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DODRTEK DO'GtOSU'ORlRRZESKIEGO.

,r Nr. 32. Wąbrzeźno, sobota 4 października 1924* Rok 1.

EwangeljaSRQPONMLKJIHGFEDCBA

św . M ateu sza ro d z .?2 , w iersz  3 4 — 4 6 .

W  o n czas p rzy szli d o Jezu sa F ary zeu szo -  
w ie i sp y ta łG o  jed en z n ich zak o n n y D o k tó r, 
k u sząc G o : N au czy cie lu , k tó re je st w ie lk ie  

■' p rzy k azan ie w Z ak o n ie! R zek i m u Jezu s:  
B ęd z iesz m iło w ał P an a B o g a tw eg o , ze w szy 
s tk ieg o  se rca  tw eg o , ze w szy stk ie j d u szy tw o je j, i 
ze  w szy stk ie j  m y śli  tw o je j.  A  w tó re  p o d o b n e  je s tte -  
m u : B ęd z iesz  m iło w ał  b liźn ieg o  tw eg o ,  jak o s ieb ie  
sam eg o . N a  te rn  d w o jg u  p rzy k azań , w szy stek  Z a 
k o n  zaw isł i  P ro ro cy . A  g d y  s ię  F ary zeu szo w ie  ze 
b ra li,  sp y ta ł ich  Jezu s,  m ó w iąc : C o  s ię w am  zd a  o  
C h ry stu sie! C zy j je s t S y n ? R zek li m u : D a 
w id ó w . R zek i im : Jak o ż ted y D aw id w d u 
ch u zo w ie g o P an em , m ó w iąc : R zek i P an P a 
n u  m em u , s iąd ź p o p raw icy m o jej,  aż  p o ło żę  n ie -*  
p rzy jac io ły sw o je p o d n ó żk iem  n ó g  tw o ich? Je 
ś li ted y D aw id zo w ie g o P an em , jak o ż je s t S y 
n em  jeg o ! Ż ad en  n ie m ó g ł m u o d p o w ied z ieć  
s ło w a , an i śm ia ł żad en o d o n eg o d n ia o co  w ię

ce j g o p y tać .

. anaixicanannDnaixiDDnnoDnaama 

S u ch ed n io w a śro d a  w  je s ien i.

» S u ch ed n i“ , m ó w i P ap ież L eo n św . ,są  p rzy 
w iązan e d o cz terech p ó r ro k u , ażeb y p rzy p ad a 
jący reg u la rn ie w  c iąg u ro k u p o w ró t ich u czy ł 
n as , iż p o trzeb u jem y c iąg łeg o o czy szczan ia i u -  

• s taw iczn ie w in n iśm y d ąży ć d o w y tęp ien ia g rze 

ch ó w , u ło m n o śc i i u śm ierzan ia  n am ię tn o śc i p rzez  

p o st i ja łm u żn ę* . G łó w n y ce l su ch y ch  d n i w  je 

s ien i  o d n o si s ię g łó w n ie czasu  żn iw a . Ju ż  w  s ta 

ry m  te stam en c ie ro zk aza ł B ó g , ażeb y w p ie r

w szy d z ień  s ió dm ego  m iesiąca ,  k tó ry  p rzy p ad a  n a  

śro d ek w rześn ia , g d y ży d z i sp rzą ta li żn iw o  

(3 M o jż . 2 3 , 2 2 )  o b ch o d zo n o  d z ień  d z ięk czy n n y , a  

d z iesią ty  teg o ż sam eg o m iesiąca jak o d z ień p o 

s tn y . I k o śc ió ł k a to lick i n ak azu je z teg o  p o w o 

d u w  ró żn y ch lek c jach M szy św ięte j p o d czas  

ty ch trzech su ch y ch d n i w sk azy w ać n a czas  

żn iw a i  zech ęcać  d o  sk ład an ia  d z ięk czy ń , im o d lw ó  

za o trzy m an e d ary n a tu ry . Z am iar k o śc io ła  

je s t tu ja sn y . M am y u ży w ać d n i ty ch , ażeb y  1 . 

p ro sić B o g a o szczęśliw e żn iw o i ch w alić G o  za  

Jeg o d o b ro ć , k tó rą n am  o k aza ł, 2 . ażeb y p rzez  

p o st n au czy ć s ię d o b reg o  u ży c ia ty ch d aró w .

Jak żeż n a n ieszczęśc ie u ży w am y często d n i 

w in o b ran ia i teg o z ram ien ia k o ścio ła w  n iek tó 

ry ch m iejscach u stan o w io n eg o d n ia d z ięk czy n 

n eg o d o w ie lu g rzechó w  i p rzez to n ie jak o  

w zy w am y B o g a d o u k aran ia n as i d o o d eb ra 

n ia  n am i b ło g o sław ień stw a .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Piętnaście pereł różańceDycL
„R ó żan iec p rzez św . D o m in ik a za ło żon y zo sta ł 

w  ce lu p rzejed n an ia g n iew u B o żeg o i < ila w y p ro 

szen ia w staw ien n ic tw a N ajśw . P an n y * ,

P ap ież G rzeg o rz K ill.

R ó żan iec —  to p rzep ięk n a m o d litw a k ażd e 

g o ch rześcijan in a , k tó ry za ch lu b ę so b ie p o czy 

tu je n azy w ać sw ą M atk ą T ę, k tó ra g o d n ą b y ła  

n o sić B o sk ieg o O d k u p ic iela . O n je st jeg o n a j

m ilszą u c ieczk ą w  sm u tk ach  i b o leśc iach , w u -  

trap ien iach  i n ieszczęśc iach , p o k u sach  i p rzec iw 

n o śc iach ży c ia . O n je st o d p o w ied n im d la k aż 

d eg o i b ie rze g o b o g a ty i u b o g i, —  w ie lk i i  m a 

ły —  p ro staczek  i u czo n y , b o k ażd y zn a jd z ie w  

n im  o b fite źró d ło  Jask i p o k arm d la d u szy .  

Jest o n m o d litw ą p ro stą , a le w zn io słą zarazem , 

jed n o czącą w  so b ie m o d litw ę P ań sk ą i P o zd ro 

w ien ie A n ie lsk ie , sk ład a h o łd n iezg łęb io n ej ta je 

m n icy  T ró jcy  P rzen ajśw ., o p iew a  ta jem n ice  W cie 

len ia i o d k u p ien ia ro d za ju lu d zk ieg o  s taw ia  n am  

p rzed o czy ca ły ży w o t C h ry stu sa P an a i Jeg o  

ch w ałę w  n ieb ie .

N ic też d z iw n eg o , że M arja w y b ra ła so b ie  

R ó żan iec za u lu b io n ą m o d litw ę, n a jm ilszą so b ie , 

b o o p iew a o n to , co n a jm ilszem d la N ie j, n A j- 

w zn io śle jszem  —  to je s t b o sk ie Je j m acie rzy ń 

s tw o ! D o w io d ła o n a też p o w ie lek ro ć razy , jak  

Je j ta m o d litw a je s t m iłą , jak ją ch ę tn ie w y 

s łu ch u je . T u ta j o g ran iczy m y s ię n a p rzy to cze 

n iu p ię tn astu o b ie tn ic , jak ie N ajśw . M ary a  P an 

n a p rzez u sta n a jw y ższy ch Z w ierzch n ik ó w  K o ś

c io ła i liczny ch św ię ty ch d a ła ty m , k tó rzy n a 

b o żn ie Ją ch w alić i w zy w ać Je j b ęd ą  R ó żań cem ,  

d o łączy w szy  d o teg o ży c ie n iesk a lan e i czy ste .

O b ie tn ic ty ch jje s t ’1 5 —  jak o sy m b o l p ię 

tn astu ta jem n ic R ó żań ca św .; m o żn a je  zn a leźć  

w  b u llah en cy k lik ach p ap ieży , jak : U rb an a  IX , 

M iko ła ja X , S y k stu sa IV , Ju lju sza II , L eo naX , 

H ad rjan a V I, K lem en sa V II, Ju lju sza III , św . 

P iu sa V , G rzeg o rza X III i X IV , P aw ła V  i  L e 

o n a X III, o raz p ism ach w ie lu św ię ty ch ja^ :
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K a ro la  B o ro m e u sz a , F il ip a  N e v e u s e a , Ig n a e e g o  
z L o jo l i, W in c e n t^ o  a P a u lo , A lfo n s a  L ig n o rg *  

T e re s y  o d  J e z u s a , L u d g a rd y , z w ła s z c z a s a ś w  
p is m a c h  b ł . A la n a  g o r l iw e g o k rz e w ic ie la n a b o -  
ź fe ń s tw a R ó ż a ń c o w e g o .

N ie c h a j o b ie tn ic e  te  p o b u d z ą  i z a c h ę c ą n a 
s z y c h  w ie rn y c h  d o  te m  g o r liw s z e j c z c i M a r ji  te j  
„ w y b ra n e j L il ji n ie b a  i  R ó ż y  d u c h o w n e j* , —  p rz e 
ś l ic z n ą  m o d li tw ą  ró ż a ń c o w ą , d o ro z w a ż a n ia je j  
ś w ię ty c h  ta je m n ic  i n a ś la d o w a n ia  ż y c ia ta k s a 
m e j M a r ji, ja k o te ż  i J e j S y n a  B o s k ie g o .

I .  W s z y s tk im  ty m , k tó rz y n a b o ż n ie o d m a 
w ia ć b ę d ą  m ó j R ó ż a n ie c , p rz y rz e k a m  s z c z e g ó l
n ie js z ą  m o ją o p ie k ę  i w ie lk ie  ła sk i .

I I .  C i, ^ k tó rz y s ta le  m i s łu ż y ć b ę d ą m o im  
R ó ż a ń c e m , o trz y m u ją  ja k ą ś s z c z e g ó ln ą  la s k ę .

I I I .  R ó ż a n ie c m ó j b ę d z ie n a jp o tę ż n ie js z ą  
b ro n ią  p rz e c iw k o  p ie k łu , w y n is z c z y  w y s tę p k i , u -  
s u n ie  g rz e c h  i p o k o n a  h e re z je .

IV .  R ó ż a n ie c  s p ra w i, * ż e z a k w itn ą z n o w u  
c n o ty  i ś w ię te  c z y n y  w ś ró d  lu d u  m e g o , o n  ś c ią 
g n ie  n a  d u s z e  o b f i te  m iło s ie rd z ie B o ż e , s e rc a  o -  
d e rw ie  o d  m iło ś c i ś w ia ta , k ie ru ją c  je  k u  B o g u  i  
r z e c z o m  w ie c z n y m .

V .  D u s z a , p o le c a ją c a  m i s ię z a p o m o c ą R ó 
ż a ń c a , n ie  z g in ie .

V I .  G rz e s z n ic y  n a w ró c e n i  —  to  m o ja  c h w a ła .
V II .  N ie  m o ż e  u m rz e ć z łą  ś m ie rc ią ,  k to n a 

b o ż n ie o d m a w ia  R ó ż a n ie c .

V Ill . M o je m  ż y c z e n ie m  je s t, a ż e b y  c z c z ą c y  
m ię  R ó ż a ń c e m , m ie li w  ż y c iu  i p rz y  ś m ie rc i o b 
f i te  ś w ia t ło  i p e łn o ś ć  ła s k  i b y z o s ta l i d o p u s z 
c z e n i d o  u c z e s tn ic tw a  w  z a s łu g a c h .

IX .  D u s z e  n a b o ż e ń s tw o m a ją c y c h  d o  m e g o  
R ó ż a ń c a  u w o ln ię  w  p rz e c ią g u  je d n e g o  d n ia  z  m ą k  
c z y ś c o w y c h .

X .  P ra w d z iw ie  n a b o ż n i d o m e g o R ó ż a ń c a  
p rz e w y ż s z a ć b ę d ą  in n y c h  c h w a łą  w  n ie b ie .

X I .  O  c o k o lw ie k  p ro s ie m ię b ę d ą  p rz e z R ó 
ż a n ie c , o trz y m a ją .

X II .  K rz e w ic ie lo m  R ó ż a ń c a  m o je g o  p rz y b ę 
d ę  z  p o m o c ą  w e w s z e lk ic h  p o trz e b a c h .

X II I .  N a le ż ą c y m  d o B ra c tw a m o je g o R ó 
ż a ń c a  u p ro s z ę , ż e b y  k ie d y ś c a ły d w ó r -n ie b ie s k i  
b y ł ic h  w s p ó łb ra c ią .

X IV .  C z c z ą c y  m ię  R ó ż a ń c e m  s ą  m o im i  u k o 
c h a n y m i s y n a m i, b ra ć m i z a ś m e g o  B o s k ie g o  S y 
n a  J e z u s a .

X V . N a b o ż e ń s tw o  R ó ż a ń c o w e  je s t z a p o w ie 
d z ią  o s ią g n ię c ia  c h w a ły  w ie c z n e j .

Na uroczystość Różańca śiv.
Królowo niebios Matko Różańcowa!
Niech do stóp Twoich garną sig Twe dzieci, 
Niech Twa modlitw# wiarę nam zachowa, 
Niech nam nadziei promyk z niej zaświeci!

Niech zrozważaniem tych Tajemnic świętych, 
Miłość zapali serca wyziębione, 
I pracą ludzi, ich duchem przejętych, 
Niech życie wleje w tę Polską Koronę!

Pradziady nasze z Twym Różańcem w ręku, 
Przedmurzem stali wrogom Europy, 
Z różańcem w dłoni mniej zaznali lęku, 
Niż spiżem kryci od głowy do stopy.

I Więc dzieci Maryi, Tej Polskiej Królowej, 
I Klęknijmy razem w kolo stóp ołtarza, 
Pozdrówmy Maryę Aniełskiemi słowy, 
Modlitwą prośmy, co serce rozżarza.

Różaniec niechaj z rąk nie schodzi naszych, 
Niechaj go magnat i wieśniak odmawia. 
Niech matki uczą dzieci w chatkach naszych. 
Jak się Maryę najmilej pozdrawia.

Tu przed ołtarzem Maryi Różańcowej, 
Różnica stanów jest jakby zniesiona, 
Bo pan i sługa do Niebios Królowej, 
O Matko wola, bądź błogosławiona!

Królowo Niebios! Mary o Różańcowa, 
Oto już garną się do stóp Twych dzieci, 
Niechaj nas Twoja opieka zachowa! ' 
Niech nam zbawienia dzień już raz zaświeci.

[¥] GOSPODARSTWO

Torf jako ściółka dla świniarni.
G d z ie k o lw ie k  is tn ie ją  o b s z a ry  łą k  to r f is ty c h  

ta m  m a  s ię  d o b ry  m a te r ja ł d o k o n s e rw o w a n ia  
n a w o z u  z p o d  b y d lą t i d o p o w ię k s z e n ia je g o  
o b ję to ś c i. W  s ta n ie s u c h y m  z e b ra n y  i d o m ie 
s z a n y  d o  o b ó r , w c ią g a o n  w  s ie b ie  w ie lk ą  i lo ś ć  
g n o jó w k i, a  p rz y te m  k o n s e rw u je  n a w ó z . T o  te ż  
p o w s z e c h n ie , g d z ie  s ię  ty lk o  d a , u ż y w a ć  g o  z a 
c z ę to , a  n a w e t ju ż  p o w s ta ły  f a b ry k i p rz e ra b ia 
ją c e  to r f n a  to r fo w y .

J e ż e l i to r f d o b ry m  je s t ja k o ś c ió łk a p o d  
b y d ło , to  n ie  z a w sz e  je s t ta k ą p o d  ś w in ie . W e  
w ie lu  g o s p o d a r s tw a c h  ś c ie lą  to r f e m  w  ś w in ia r -  
n ia c h , a le c h c ą c o s z c z ę d z ić , s o b ie p ra c y , ś c ie le  
s ię  to r f e m  w  k a w a łk a c h , p o z o s ta w ia ją c  ś w in io m  
a b y g o s a n e ry ja m i ro z d ro b n iły . Z d ro w iu  
ś w iń  to  n ie  s z k o d z i, a le  s z k o d liw ie je s t ry c ie  
w  n im , a lb o w ie m  ś w in ie  g o  p o ły k a ją .

P e w ie n  ro ln ik  p o d a je d o  w ia d o m o ś c i , jak 
s m u tn y c h  d o z n a ł s k u tk ó w  i s tr a t z  o w e j ś c ió łk i  
to r fo w e j . P o le g a ją c  n a  p o le c e n iu s ą s ia d a , za
c z ą ł s ia ć to r f e m  p o d  ś w in ie . N ie z a d łu g o  potem 
z a c h o ro w a ła  m u  t r z o d a  —  w ie le  z w ie rz ą t p a d ło  
a  r e s z tę , ja k o  p o d e jr z a n e  o b ra k  z d ro w ia  s p rz e 
d a ł c z e m p rę d z e j p o  n is k ie j c e n ie . P rz y o tw a r_  
c iu  w n ę trz n o ś c i o k a z a ło  s ię , ż e c h o ro w a ły n a  
z a tk a n ie  ż o łą d k ó w  i f la k ó w . D o w ia d y w a ł s ię ,  
g d z ie k o lw ie k  s ię d a ło , c z y te n d o w ó d c h o ro b y  
i ś m ie rc i ś w iń  b y ł o g ó ln y m  —  a le w ie lu  ta k ic h  
k tó rz y  ta k  s a m o  s ła li p o d  ś w in ie , n ie p o n io s ło  
ż a d n e j s tr a ty .

P o  b liż s z y c h  b a d a n ia c h p rz e k o n a n o  s ię , ż e  
ta m , g d z ie  ś w in ie  b y ły  n a p a s tw is k u  i ty lk o  w 
p e w n y c h  c z a s a c h  w y p ę d z a n o  je d o  c h le w ó w  n ie  
b y ło  o b a w y  o  ic h  z d ro w ie , a ty lk o ta m c h o ro 
w a ły , g d z ie z m u s z o n e b y ły  p rz e s ta w a ć w  c h le *  
w a c h , b e z p rz e b ie g a n ia  n a w o ln e m  p o w ie tr z u .  
Ś w in ia , ry ją c  w  z ie m i n a p a s tw is k u , p o ły k a  
ro z m a ite  k o rz o n k i lu b  o w a d y , a  z  n ie m i  z ie m ię ,  
k tó ra  p rz y c z y n ia  s ię d o  s tr a w n o ś c i w  ż o łą d k u .

J e d n a k ż e , ry ją c  w  ś c ió łc e  to r fo w e j , nałyka 
s ię  p y łu , k tó ry  w y s u sz a je j  ż o łą d e k  i  w n ę trz o ś o i,  
a  p rz y te m  d rb b ń e  m ia łk ie c z ą s te c z k i w  k s z ta łc ie  
m ia łu  to r fo w e g o  o s ia d a ją w e  w n ę trz n o ś c ia c h i 
u tru d n ia ją c t r a w ie n ie , p o w o d u ją c h o ro b y ,

K to  ś c ie le  to r f e m , n ie c h a j k o n ie c z n ie  d a  b a 
c z e n ie , a b y  ś w in ie  je g o  c h o d z i ły  'n a p a s tw isk o ,  
a  n ie  d o z n a s tr a t o d  ś c ió łk i to r fo w e j.

’ r
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Tajemnica dworu sułtańskiego.
3 2 )  Powieść.

G d y b y zaś ty lk o zam eld o w ał, n im b y n a  
ślad je j n atra fił, w ru in ie K ad rysó w , że je j i 
•ch ło p ca n ie zn alaz ł, w ted y n atych m iast w y sła-  
n o b y in n y ch siep aczy .

S ad i n ie m iał, an i jed n e j ch w ili d o strace
n ia . P o żeg n ał sta rą H an n ifę , k tó ra w y słała za  
n im  p o b o żn e ży czen ie i u d ał się n atych m iast  w  
d ro g ę b y o d szu k ać ślad R ezi. M u sia ł p u śc ić  się  
w  p o g o ń za k araw an ą , k tó ra o d u b ieg łego d n ia  
w y ru szen ia ju ż  zn aczn y  k aw ał d ro g i zro b iła . M o 
że jeg o u k o ch an a zn ajd u je się jeszcze p rzy o r
szak u p ie lg rzy m ó w .

W ró cił  się  n a ta rg d ro b iu , w sko czy ł n a  k o n ia  
i ch cia ł w łaśn ie się u d ać się d o b rzeg u , b y  
n aty ch m iast k azać się p rzep raw ić , g d y n a 
g le tu ż p rzed jeg o k o n iem , p o w sta ła jak b y z  
z iem i c iem n a p o stać i sk in ą ła n a n ieg o .

K o ń stan ą ł d ęba , d zik o p arsk a jąc w g ó rę , 
g d y ż p rze ląk ł się z jaw isk a.

—  S ad i —  b rzm ial g ło s g ro b o w y .
M ło d y K ap id ż i-b asza w p atry w ał się w  c iem 

n o śc i n o cy , w  sto jącą o b o k jeg o k o n ia p o stać , 
te raz w y raźn ie u słysza ł sw o je im ię . N ie m y lił 
się ... O b d arta p o stać m iała z ie lo n ą arab sk ą  
ch u stę , o k ręco n ą  o k o ło  g ło w y , z  p o d  k tó re j b ły szcza
ła w ązk a p rzep ask a b y ła —  to z ło ta m aska .

—  S ad i zaw oła ła g łu ch o , a jed n ak d o ść  w y 
raźn ie , ab y b y ć sły szan a p rzez m ło d eg o jeźd ź 
ca . —  S zu k asz R ezi, có rk i A lm an zo ra i k sięcia  
S alad y n a . U d aj się n a k o n iec seraju tam sto i 
zu p ełn ie sam otn ie cesarsk a łó d ź , d o n ie j się  
w czora j R ezia z m ały m k sięc iem sch ro n iła!  
S zu k aj je j w  p aw ilo n ie ło d z i. Jed n ak strzeż  n ie  
ty lk o , je j a le m iej się i ty n a b aczn o śc i, S ad i. 
M asz b o w iem n iep rzy jac ie la k tó ry ch ce C ię  
zg u b ić !

—  T am  w ięc zn ajd ę R ezię —  zaw o ła ł m i
m o w o ln ie S ad i —  d zięk i c i za te  sło w a. B ło g o 
sław ień stw o A llah a n iech b ęd zie z to b ą ta jem 
n iczy m ężu .

K o ń sta ł c iąg le jeszcze d rżący z  1 szero k o  
ro zw artem i n o zd rzam i, jakb y p rzy ró sł d o  
m iejsca .

O czy S ad ieg o  jed n ak ju ż n ie zn alaz ły z ło te j 
m aski —  tak szy b k o te raz w p o m ro cie n o cn ej 
zn ik ła, jak n ag le się p rzed tem  u k azała .

D ał sw em u k o n io w i o stro g i i p u śc ił się w  
sk o k ach g w ałto w n y ch p rzez ta rg , a n astępn ie  
d o u licy , d o b rzeg u sera ju .

K ied y się zb liży ł d o n ieg o , sk o czy ł z k o n ia  
i p rzy w iązał d o p ala .

T y m czasem  tak ju ż b y ło p ó źn o że ca łe  m ia 
sto zd aw ało się b y ć p o g rążo n e w g łęb o k iem  
śn ie .

N ie b y ło sły ch ać , an i w id ać żad n ej lu d zk ie j 
is to ty ; z o d d alo n y ch częśc i m iasta , n a d ru g iej 
stro n ie , ro z leg a ło się w icie o p u szczo ny ch p só w , 
k tó re n o cn ą p o rą w łó czą się p o u licach , szu k a 
jąc resz tek p o ży w ien ia.

S ad i zb liży ł się d o b rzeg u . T u sta ły  w p o 
g o to w iu , d o zw y k łeg o u ży tk u su łtan a i jeg o  
o to czen ia p rzezn aczo n e ło d z ie . W io ślarze , k tó 
rzy  d n iem  i n o cą m u sie li zn ajd o w ać się n a sta 

n o w isk u , sp a li i leże li w n ajro zm aitszy ch p o-  
staw ach , jak ie o sta teczn ie w czasie sn u p rzy 
b ra li. S en ich b y ł m o cny , a  c ich e  p laskan ie w o 
d y , w  zw iązk u z m iaro w em  k o ły san iem się ło 
d zi, u sy p ia ło ich jeszcze m o cn iej.

S ad i p rzeszed ł o k o ło n ich c ich o i o stro żn ie . 
Ż ad er się n ie p rzeb u d ził.

O statn i k u łak z te j stro n y sera ju , p rzy A -  
ch ar K ap u ssi  (b ram a  sta jen n a),  d aw n o  ju ż  o d szed ł.  
T u c iągn ęły się p o d m u rem sta jn ie cesarsk ie, i 
n a te częśc i b rzeg u n aw et w  śró d d n ia  b y ło p ra 
w ie p u sto ; w  n o cy zaś n ie sp o ty k an o n ik o g o .

W  p ew n ej o d leg ło śc i, w  m iejscu zu p ełn ie  u -  
stro n n em , sta ło jed n a za d ru g ą k ilk a ło d z i su ł
tan a p rzy b rzeg u , k tó re ju ż n ie b y ły zd atn e d o  
u ży tku .

S ad i m u sia ł p rzy zn ać , że R ezia w sw ej o -  
b aw ie n ie n ajg o rsze w y b ra ła so b ie  u k ry c ie ,  g d y ż  
tu taj m o g ła b y ła ch o ćb y  r-ca łe ty g o d n ie p rzeb y 
w ać , a n ik t b y tią n iep o k o ił, an i w y n alaz ł.

S ad i p o sp ieszy ł k u ło d z io m . M iał zo b aczy ć  
R ezię i ju ż się z n ią w ięce j n ie ro z łączy ć . M iał 
o n ją u k ry w ać i b ro n ić , o n a m iała zu p ełn ie d o  
n ieg o n ależeć i u  n ieg o  zn aleźć  b ezp ieczn e sch ro 
n ien ie . O stro żn ie , b y szm erem n ie zw rócić u -  
w ag l, w p ro w d zie d o ść z d alek a b ęd ący ch m a 
ry n arzy in n y ch lo d z i, w stąp ił n a p ierw szy  
sta tek .

—  R ezio ! —  zaw o łał p rzy tłu m io n y m  g ło sem .
N ad słu ch iw ał z w y tężo n ą u w ag ą , a le  żad n ej 

o d p o w ied zi sły ch ać n ie b y ło .
—  R ezio , p o w tó rzy ł raz jeszcze . —  T o ja  

S ad i, k tó ry c ię w o ła i szu k a, k tó ry ch ce c ię  
w ziąć d o sw eg o d o m u i o p iek o w ać się to b ą .

—  P rzy stąp ił d o p aw ilo n u i o d su n ął zasło 
n ę —  w ezg ło w ia jed n ak b y ły p ró żn e .

W  te jże sam ej ch w ili jed nak u k aza ła się  
p rzy firan ce , o b o k sto jące j ło d z i, zasło n ięta  g ło 
w a d ziew czy n y .

—  C zy to ty jesteś rzeczyw iśc ie ! —  d ał 
się sły szeć c ich y , d rżący g ło s.

W  jed n y m  m o m en cie S ad i b y ł p rzy R ezi 
p rzy k tó re j czep ia ł się m ały k siążę .

P o zn ajecz in n ie m o ja n ajd ro ższa? —  zap y 
ta ł S ad i, b ard zo u szczęśliw io n y sp o tk an iem . —  
S ad i p rzy ch o d zi, b y c ię w p ro w ad zić d o sw o ich  
p o k o i, b y  c i sw ó j d o m ek , jak o sch ron ien ie  o tw o 
rzy ć i w sp ierać c ię sw ą d ło nią . T y jeg o p o n u 
ry c ichy d o m , zam ien isz w  ra j z iem sk i, w szy 
stk o z n im  p o d zie lisz . M ó w , czy ch cesz teg o ?

P lącząc z c ich a , z rad o śc i, szczęśc ia i n o w o-  
b u d zo n ej n ad zie i, R ezia ro zp o starła ram io n a za 
m iast o d p o w ied zi —  S ad i p rzy szed ł, b y  ją , p rze 
ślad o w an ą ra to w ać , b ro n ić i d o teg o d o sw eg o  
d o m u , jak o to w arzy szk ę  ży cia w p ro w ad zić . M ia 
ła  zu p ełn ie d o n ieg o n ależeć , d o n ieg o  tak  serd e 
czn ie u k o ch aneg o , Ł zy rad o śc i p ły n ęły  z  je j ó cz , 
p o d czas g d y zw iesiła się n a p iersiach  *  sz lach e t
n eg o , k o ch an eg o m ężczy zn y , k tó ry  je j zap ew n ia ł 
o p iek ę.

—  T eraz jesteśm y o calen i, S alad y n ie ! —  
zw ró ciła się d o m alca p ieszczo tliw y m  to n em  —  
te raz zn aleź liśm y  p rzy tu łek . (C . d . n .)
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ROZMAITOŚCI

Przeczucie u zw ierząt.

Z nane są w ypadki, że psy biegły , kilka ki

lom etrów  naprzeciw  w racającem u  panu, podczas 

\gdy pow rót jego byl nieoczekiw any i nieoznaj- 

m iony. Z nane są fakty , że psy przeczuły nie

szczęście, jpypadek, lub śm ierć pana, przebyw a

jącego w innej m iejscow ości.'

Pokrew nem  zjaw iskiem będzie też znany  ów  

fakt o psie dróżnika kolejow ego: Pew ien dró 

żnik m iał psa, który znacznie prędzej od  sygna

łu zapow iadał nadejście pociągu. Z darzyło się  

nieraz, że przyjazd pociągu z pow odu zepsucia  

aparatu pies przeczuł i sygnalizow ał.

Szczur „opuszczający okręt" przed zatonię

ciem  stał się przysłow iow ym . G dy sw ego cza

su zdarzyło się w ielkie trzęsienie ziem i na w y 

spie M artynice, łącznie z w ybuchem w ulkanu  

M ont Pele, rozm aite dzikie i sw ojskie zw ierzę

ta zdołały katastrofę przeczuć i ratow ały się  

skutecznie ucieczką w  strony^  bezpieczne.

R zeczą zew szedh m iar zajm ującą jest pe 

w ien fakt dodatkow y* z ow ą ucieczką zw ierząt 

zw iązany. O to, gdy na M artynice zauw ażono  

ów  dziw ny  ruch  zw ierząt, w ydelegow ano specjał 

ną kom isję naukow ą dla zbadania tego dziw ne

go objaw u. K om isja  w ypow iedziała  przekonanie  

że przyczyna jest nieznana, ale w każdym  razie  

nie należy przypuszczać, by w idm o  jak iegoś  nie

bezpieczeństw a w yw oływ ało ow ą w ędrów kę m a

sow ą. W  kilkanaście dni później nastąpiło  trzę

sienie ziem i i ani jeden z członków  kom isji nie  

ocalał...

N ie ty lko na M artynice, dalej w w ielu in 

nych punktach św iata, zw ierzęta przeczuły —  

czy to w ybuch w ulkanu, czy trzęsienie ziem i. 

W  A lpach znane są w ypadki, że bydło rogate, 

kozy i ow ce, przeczuły kiedy i którędy spadnie  

law ina i zaw czasu się ratow ały , a naw et siłą 

nie m ożna było ich w ciągnąć w zagrożone la

w iną m iejsce.

W  r. 1872 zanotow ano w Przem yślu fakt, 

że na kilka dni przed w ybuchem  cholery , która  

zabrała w ów czas 5 procent m ieszkańców , kołon- 

je w ron i kaw ek gnieżdżących się na w ieżach  

kościelnych i na drzew ach w parku m iejskim  

opuściły m iasto i przeniosły się do oddalonego  

lasu i dopiero po w ygaśnięciu cholery w ciągnę

ły z pow rotem  do m iasta. T o sam o  zauw ażono  

podczas cholery w  latach 1848 i 1849 na Po 

m orzu, 1850 w H anow erze, 1854 w N iem czech  

i Francji.

A eroplany latające po cichu.

O ddział inżynieryjny am erykańskich w ojsk  

^pow ietrznych przeprow adził próby nad zastoso*  

w aniem tlum ników do siln ików  na  sam olotach. 

T łum niki te , absorbując nie w ięcej niż 3 pro 

cent m ocy siln ika, okazały się bardzo  skuteczne. 

Szef korpusu, w ychodząc z założenia, że hałas 

silnika denerw ująco działa na  pilo tów , szczegól

niej przy dłuższych podróżach, polecił zaprow a 

dzić stopniow o tłum niki na w ojskow ych sam o 
lo tach .

N a row erze dookoła św iata.

R yszard Y elkel w  rocznej sw ej podróży na  

row erze zw iedził czw artą  część  ziem i. W yjechał 

on z G dańska 11-go października 1923 roku  

przez Polskę, R um unję, B ułgarję, T urcję Syrję  

Palestynę, E gipt, Jugosław ję i W ęgry. Przez  

C zechosłow ację w rócił do Polski. W  drodze na. 

O lim pjadę w yruszył z Polski przez C zechosło

w ację, A ustrję, Szw ajcarję do Francji. Z po 

w rotem do Polski przybył przez Szw ajcarję i 

N iem cy. Pan Y elkel posiada olbrzym i album  z  

autografam i w ybitnych osobistości, m iędzy  inne- 

m i bułgarskiego prezydenta m inistrów  G ankow a 

greckiego prezesa rady m inistrów i t. d. P. 

Y elkel w ydał sw e pam iętn ik i. C ałą podróż od 

był bez pieniędzy. L iczy lat 19  i  jest Słow eńcem . 

N astępnie w yruszył w dalszą drogę do Indji 

przez H iszpanję, G ibraltar i A frykę Północną.

WESOŁY KĄCIK 1=1

W u  kantorze stręczeń.

—  Prosiłbym  pana  dobrodzieja  o  jaką posadę.

—  A  co pan um iesz?

—  Jestem  obyw atelem .

—  K ażdy, co się, u nas zapisuje jest oby 

w atelem .

—  M iałem  piękny m ajątek ziem ski...

—  A le go pan już nie m asz.

—  K oligacja m oja z arystokracją...

—  K oligcja bez pieniędzy, ty le w arta, co  

kolacja bez jedzenia.

—  W w yścigu dystansow ym zdobyłem  

nagrodę....

—  A czem uś m i pan tego w cześniej nie  
pow iedział? —  potrzebuję w łaśnie parobka do  
szlachtuza.

—  Jak sądzisz, T om ciu , czy tw oja siostra  
m i sprzyja  ?

—  O tak . W czoraj tatko pow iedział, że pan  
jesteś, osłem a siostra ujęła się za panem i po
w iedziała, że nie trzeba sądzić ludzi z pozoru .

' =| ZAGADKI ■ - •.. ''..

(U łożyła : H alszka z W ąbrzeźna.)

Z podanych sylab ułożyć 10 w yrazów , x któ 

rych początkow e litery , czytane z góry na dół 
utw orzą nazw ę sław nego utw oru —  ty lne czy 

tane z dołu do góry —  znanego poetę, który  ten  
utw ór napisał.

Sylaby : A n, u, zyn, so , pom , a, ni, tar, nie,, 

dą, e, lu , w in, dram , nów , brow , b, pe, skirdek^. 
bie, jusz, ski, nieć, c, ski.

1. K onsul rzym ski

2. T rzy litery z abecadła.

3. Przym iotnik .

4. M iasto leżące nad D unajem .

5. Im ię żeńskie w 3 przypadku.

6. N azw a tw órcy polskich  leg jonów ,’w  W łoszeceK ^

7. Z drobniałe im ię m ęskie  .

8. C złow iek w szędzie m ile w idziany. .*•  11

9. N azw a generała z pow stania listopadow ego  

10. Jedna z postaci w „krzyżakach.

R ozw iązanie zagadek.

Z nr. 80. 
„T abaka". 

Z nr. 31.

„Puław ski" nadesłała A ntonina W isłow na z W ąbrzeźna.


